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1924- 1925.
Niemcy \ sowiety. — Co widzi „Ro­
botnik". — Wywiad z min. Skrzyń­
skim. — Plany premiera Grabskiego. 
Min. Kiedroń o sytuacji w przemyśle.
(Telefonem od naszego korespondenta.')

W arszawa. 1 stycznia. (K) P rasa po 
święcą z okazji Nowegio Roiku obszer­
ne artykuły bilansowi wyników roku 
1924, osiągniętych we wszystkich dlzńe 
dżinach życia pól1’ tycz nogo i ekonomi­
cznego na teran ie : międzynarodowym 
i polskim. Do charakterystyki tągo bi­
lansu przyczyniają srę podany przez 
szereg pćsm, wywiady z /Wybiltnyirnl 
mężami stanu —r z premierem Grab­
skim na czele.

„Kurier W a rsza w k i*4 i „Kurier Pol­
ski44 stwierdzają zgodnie, że rok ubie­
gły stal pod znakiem' Niemiec i sowie­
tów. Rok ten ccctowa.ly uwaga w o­
bec Niemo ec, dążmtość db uawiazamfe, 
z spwóetarnf normalnych stosiunilkóiw, 
oraz dążności pacy fi s-tycizme. Nloimcy 
cdpowfedzńały wyborami!,, które WZmo 
cniły elemenrty,. dążące do przewrotu 
w  stosimkach terytorialnych Europy. 
Sowiety o d p o w iad a ły  listem Zino- 
wiewa ra k ty  te spowodowały otrze* 
źwieule. Obrona przedłw sowietom i 
szukanie sposobu za;bezpieczcn)iia spo­
koju w Europie, to sytuacja na tere­
nie międzynarodowym-, która wzrao* 
cni la pozycję Polski w  świacie. Zdta- 
iriem „Kurjera Polskiego44 -ptoftożeme 
Polski między Niemcami a sowietami 
tenti dwoma ośrodkami niepokoju w  
Europie — przyczyniło się do jej kon- 
so] i .i acji we wn ętrznej.

..Robotnik44 widzi w  wypadkach u- 
biegłego reku je dymie pochód naprzód 
sócjafetmu. Dziennik ciiietszy się z  „ban 
kructwa faszyzmu i powolnego za­
mierania komruriizmiu44 i końazyr zaipo- 
w edzią ważnych zmian w gabinecie 
premiera Grabskiego o ile nie Złositana 
uwzględnione „najskromróeisze żąda-* 
nia lewicy44.

„Opinia polska uważa, że Polska 
winna wystąpię czynnie na tarende 
nkędzynarodtowym — zapewnia mftni- 
ster Skrzyński w  wyiwiaidzće z „Rzecz 
pospolitą44. — Połska może lfczyć — 
zapewnća mf mister — na fotel w  Ra- 
dzMe Ligi Narodlów, jeżeli jej polityka 
zagraniczna stanie się konsekwentną. 
Protokół genewski — zdamiem p. 
Skrzyńskiego — nie może wzbudzać 
podejrzeń co do możliwości zmiany 
zachodnich gramfc Polski. Niemcy mu­
szą uznać traktat wersalski bez ża- 

' dnych zmian przed swoijem wstąpie­
niem do L5gi4ł.

„Najbhższe zadania Polski — mówił 
n fw ste r — w ra ż a ją  się w  układzie 
z Czechosłowacją, w  gotowości za­
warć/a umto^y bamidlowei z Niemcami 

yi w układach z państwami bałtyckie- 
‘.mi, a ostatecznie mogą się wyraztó w 
t 7 pcrnnie.niu agresywnej pohityki Ko- 
, wna.

W szystkie dzienniki omawiają w dłuż 
szych artykułach sytuację gospodarczą i 
skarbową państwa. Uzupełnieniem tych 
artykułów są 'wywiady, udzielone przez 
premiera Grabskiego „Rzeczypospolitej44 
i „Kurjerowi Polskiemu".

Premier przystępuje pełen wiary do 
pracy w tym roku. Faza najostrzejszego 
kryzysu minęła. Dzięki uporządkowaniu

Do P. T. Prenumeratorów!
Do numeru 356 dołączyliśmy czeki P. K. 0. —  Zaznaczamy 

z naciskiem, że o ile do 15 stycznia nie otrzymamy prenumeraty 
za styczeń, Jut z dniem 16-go stycznia wstrzymamy wysyłkę dzien­
nika.

Osobnych przypomnień w tym miesiącu wysyłać nie będziemy.

wewnętrznych stosunków finansowych 
i uzyskaniu porozumienia co do konsoli­
dacji długów zagranicznych, będzie mo­
żna uzyskać kredyt zagranicą na dogo­
dnych dla Polski warunkach. Pożyczka 
zagraniczna będzie użyta w  lwiej części 
na dotacje dla państwowych inwestycy; 
kredytowych. W dalszym ciągu wywia­
du premier stwierdza, że wzrostu dro­
żyzny nie obawia się. Rząd zamierza 
powołać do życia Radę gospodarczą dla 
utrzymania kpntaktu z społeczeństwem.

Przedstawicielowi „Kurjera Polskie­
go44 oświadczył premier, że rząd, który 
nie chce przeciw nikomu ■występować, 
nie może się też uzależniać od kogokol­
wiek, gdyż byłoby, to osłabieniem jego 
niezależności. Tej zasady premier będzie 
się trzymał wiernie wT 1925 r.

Mniej optymistycznie zapatruje się na 
sytuację minister przemysłu i handlu.

Rzym. 1 stycznia. (PAT.) Zapowie- j 
dziane onegidaj przez Raidę nstósłirów j 
nadzw^yczajne zarządzenia celem u- j 
trzymania porządku i przywrócenia j 
spokoju, weszły w  całym krajni w  ży- j 
cie. Dotykają one najbardziej praisy. j 
Dzienrnćki opozycyjne zostały skonfi­
skowane zaraz po pojawieniu się, 
względnie jeszcze w  drakami. Skon­
fiskowano prziedow/szystikieim dtefenimi- 
ki socjalistycznie, z pośród • opozycyj­
nych zaś „Stampa44 w  Turynie i „Co- 
rierre dela Sera‘‘ w  Medyolairńe. Doili-

Warszawa. 1 stycznia. (PAT.) O go­
dzinie 10‘30 pan Prezydent Rzeczypo­
spolitej w otoczeniu szefa kancelarii 
cywilnej, generalnego adiutanta i adiu­
tantów przybocznych udał się samo­
chodami na Zamek. Kompan ja przybo­
czna oddawała honory w dziedzińcu 
zamkowym, orkiestra oidegrała hymn 
narodowy. Pam Prezydent udał się do 
kaplicy, gdzie oczekiwał premier Grab­
ski w otoczeniu rządu. Po mszy św. 
p. Prezydent udał się do sali marmu­
rowej, gdzie przyjął ks. kardynała Ra­
kowskiego, marszałka Senatu Tramp- 
czyńskiego i premiera Grabskiego na 
czele całego gabinetu.

Tymczasem w sali rycerskiej zgro­
madziło się całe ciało dyplomatyczne.

W arszawa. 1 stycznia. (PAT.) Po w y­
słuchaniu życzeń noworocznych, jakie 
Prezydentowi Rzplitej* składali na Zam­
ku przedstawiciele rządu, Sejmu, Senatu, 
oraz nuncjusz papieski, p. Prezydent 
Rzplite] wygłosił następujące przemó­
wienie'

Przemysł polski w ytrzym ał bardzo cię­
żki okres sanacji walutowej i budżeto­
wej. Należy liczyć się z tern, że najcięż­
sza faza przesilenia gospodarczego może 
nastąpić w  okresie przednówku. Mini­
ster ma nadzieję w  porozumienie się 
przemysłowców' i robotników. Rozwój 
ustawodastwa społecznego musi pójść 
w kierunku ujednostajnienia i uporządko­
wania ustawodastwu ubezpieczeniowa 
socjalnego.
k Prócz tych wywiadów podaje „Rzecz 
pospolita44 wywiad z prezesem Banku 
Polskiego Karpińskim, „W arszawianka44 
wywiady z b. ministrem J. Gościckim i 

j dyr. J. Łernpickim w sprawie najpilniej- 
| szych potrzeb rolnictwa i przemysłu.

„Gazeta Poranna44 i „W arszawianka44 
zamieszczają artykuły, poświęcone zna­
czeniu rocznicy koronacji Bolesława 
Chrobrego.

cja dokanałta rewizji w  mteszkaimoh 
przywódców strcrmiioirw opozycyj­
nych i w  lokalach stow arzyszeń opo­
zycyjnych W e Florencji faszyści zde­
molowali budynek dzacuMiika ,ATuovo 
Giornale44, poczerń roziaitó benzynę w  
lokalu i podpali.

Rzym. 1 stycznia. (PAT.) Po osta- 
tnilcm naprężeniu nastąpiło w tutej­
szych kołach politycznych uspokoje­
nie. Nałożono sekw estr na kilka dzień 
pików opozycyjnych. Silne oddziały 
strzelców i piechoty pilnują porządku.

Gdy wszyscy ustawili się w  półkole, 
na prawem  skrzydle którego stanął 
stanął nuncjusz Apostolski, wszedł p. 
Prezydent przepasany wielką wstęgą 
orderu Orła Białego w otoczeniu mini­
strów.

Nuncjusz Apostolski powitał p. P re­
zydenta przemową, * którą zakończył 
słowami:

„Oby Opatrzność Boska spełniła na­
sze życzenia, pozwalając Polsce przy­
służyć się czynnie sprawie pokoju w 
świecie jeszcze wstrząśniętym i w y­
prowadziła ją do wysokich przezna­
czeń. do jakich powołana jest przez 
>.we zasługi i szczytne tradycje44.

P. Prezydent odpowiedział na ży­
czenia, poczem opuścił salę.

Serdecznie dziękuję za wyrażone tutaj 
życzenia nowrego, dobrego dla Polski 
roku. Rok ubiegły, dzięki trwałemu, nie 
przerwanemu przez przesilenia współ­
działaniu ciał ustawodawczych, rządu i 
lojalnych obywateli, dał nam dwie wlel- 

*kie zdobycze: równowragę budżetu i go­

dny pieniądz, godny nazwy polskiej. 
Dziś, na progu nowego roku, wśród ży­
czeń pielęgnowania dodatnich doświad­
czeń ubiegłego roku, oraz zaufania do sił 
Polski na podstawie konsolidacji jej sił 
dla celów pozytywnych, nie negacji tyl­
ko, pragnę podkreślić potrzebę jaknaj- 
bardziej wytężonej pracy dla wzmocnie­
nia tętna naszego życia gospodarczego. 
Praca, to największe bogactwo Polski, 
a dobra jej organizacja; i umiejętne kiero- 
wmctW'0 |W atmosferze pokoju, są w  na­
szych czasach wraz z szerzeniem ośwla 
ty, nieodzownymi warunkami zbudowa** 
nia takiej Polski, dla jakiej żyli i umierali 
nasi najlepsi poprzednicy. Oby Opatrz­
ność Boska otaczała nas nadal dobrą 
opieką dla zaszczytnego wywiązania sie 
z  wielkich obowiązkową jakie przypadły 
naszemu pokoleniu w udziale dla osiąg' 
nięcia najwyższego dobra Rzplitej.

Zebra-ni przyjęli przemówienie Pana 
Prezydenta hucznymi oklaskami.

AMERYKA, A PLAN DAWESA.

Wiedań. 1 stycznia. (PAT.) „Abends 
donoszą, że urząd skarbu zredagowral 
notę wodpowiedzi na ostatnie doniesie­
nie rządu amerykańskiego, dotyczące 
rozdziału dochodów z wypłat, wynika­
jących z planu Davesa. Notę tę gabinet 
zaaprobował. Nota zostanie natychmiast, 
po powrocie Chamberlaina z wy wcza­
sów świątecznych wysłana. Omawia 
ona szczegółowo żądania amerykań­
skich obywateli w sprawie odszkodo- % 
wań wojennych.

Wiedeń. 1 styczna. (PAT) „N. Fr. 
Presse“ donosi z Paryża, że Herriot 
przyjął amerykańskiego ambasadora 
Herricka i wręczył mu memorjał, wy* 
łuszczający stanowisko Francji w  kwre- 
stji długów. Po Herricku przyjął Herriot 
ambasadora angielskiego Crevego. Mi­
nister finansów Clemental oświadczył 
wobec reprezentantów „N. York Heral­
da44, że nie miał nigdy ząmiaru domagać 
się anulacji długów Francji i podkreślił, 
że Francja nie ma zamiaru kwrest;ono- 
wrać swoich zobowiązań, lecz że swój 
podpis zawsze uważać będzie za wła­
żący; użycie zasad planu Davesa, pod- 
porządkujące spłaty państwr dłużniczych
1 zdolności płatniczej oraz konieczność 
podporządkowania spłat Francji spłatom

* Niemiec, pozwalają się spodziewać, że 
Francja otrzyma długoterminowe mora­
torium dla spłaty swoich długów.

ACHMET ZOGU ROZSYŁA NOTY.

Białogród. 1 stycznia. (PAT.) Poseł 
albański w Białtogrodzie Ali R:za Ko- 
lonja wręczył rządowi jugcsłowiaii/ 
skiemu notę Achmeta Zogu, w któreś 
tenże nawiązując* do koniecznoścd u~ 
stąpienia rządu Fan NlelJieigo zawiada* 
mia, że stosownie do dekretu dawne* 
go rządu legalnego objąił władzę w 
charakterze dowódcy wojsk operacyj­
nych. oraz że w^szytśęteie prefektury 
uznały jego władzę.

PRIMO DE RIYERA WRACA 
Z MAROKKO.

Londyn. 1 stycznia. (PAT.) ..Times*' 
blatt44 donosi z Paryża: Z Tangeru do­
noszą, że Primo de R;vera powraca dn.
2 stycznia do Madrytu celem zdania
sprawozdania dyrektoriatowi co do osta
tnich wydarzeń w Marokku.



Si-OWO POLSKIE nr, 2 z dnia 3. stycznia 1925,

Wiwisekcja w szkole średniej.
Przed kilku miesiącami podałem iakta 

jatręcania; się nad zwierzętami odbywa'
9 'jąee sic z wrzekornego nakazu progra­

mu nauk przyrodniczych w szkole śre­
dniej. Artykuł spowodował odpowiedź 
‘bezimiennego autora, który zaprzeczył, 
tjakohy wiwisekcja była w programie 
xauki a wypadki znęcania się nad nie- 
(szczęsnymi ofiarami wiwisekcji, przypi­
sy w ał „zbytniej gorliwości44.

W imieniu rodziców oświadczam, źe 
autor owego artykułu nie uspokoi obaw 
O deprawację młodzieży, spowodowa­
ną przez zadawanie mąk żywym  stwo­
rzeniom, albowiem chłopcy znoszą ko­
sze rozmaitych żyw ych stworzeń i sa­
mi zabijają je, rozcinają i... „studiują*4, 
to pastwienie się dla wrzekomej wiedzy. 
Ryby, żaby, raki, pijawki, itp. są przed’ 
miotami okrutnej zabawy.

Ponieważ autor1 twierdził, że nie w y­
szły takie wskazania z „otchłani mozgo 
wej referentów naczelnych władz szkol 
■nych*\ postarałem się o sprawdzenie te­
go. Sprawa jest zasadniczego znaczenia, 
albowiem rodzice powinni wiedzieć, co 
z dziećmi ich dzieje się w  szkole. Stwier 
tłziłem niezbicie, że w  programie nauk 
przyrodniczych wydanym przez Minist. 
O św iaty  i Wyz. Rek są wyprowadzone 
„dysekcie“, tj.. sekcja zw ierząt mar- 
twych. Lstr. 69 do 72 programu naucza-

tnia).♦
• Natomiast w zoologji dla szkół śre­
dnich mamy czarno na białem takie 

( wskazania dla młodego umysłu: ..ode- 
tnij gtowę królika z kręgami kilkoma 
szyj:...‘ , wskazania dalsze, jak „zdzierać 
skórę z czaszki, obnażać nerw y“ itp, 

Kstr. 29). Na str. 31 ^wiczenie dla past- 
,wicnia się nad bezbronną żabą i jej cZu 
W :m ; na str. 96 sekcja gołębia „chloro- 

' (formowanego44; taki chloroformowany 
4>tak rzuca się konwulsyjnle i wielu 
^chłopców dostaje drżenia nerwowego, 
■patrząc na męki gołębia. Na str. 104 
(znajduje się ćwiczenie dotyczące goto­
wania ż?ir/, aż poczną odpadać części 
m ięk k ie ,^n a  str. 110, katowanie karpia. 

'Nie chcę mnożyć wskazań tych, — ale 
przeprowadzać je i zmuszać młode du­
sze chłopców i dziewcząt do takich ćwi 

fczeń, to chyba przygotowanie do przy­
szłego zadawania tortur fizycznych i 
moralnych otoczeniu i to z zanikiem 

( wszelkiego współczuwania.
Na stwierdzenie prawdziwości tego 

fnie trzeba głębokiego psychologa. W y- 
jistarczy patrzenie na postępki zbrutali- 
^owanych jednostek bez serca. Kłam 
stwern jest, że nauka wymaga takich 
■krwawych orgji w szkole!

Proszę mi pokazać bodaj jedną szko* i 
te średnią w  całym świecie, któ-a ma ’

w programie takie praktyki. Dla Szcze­
gółowej nauki na fakultecie medycznym 
lub weterynarii - dla fachowego przy­
gotowania może osoba dojrzała oddawać 
się badaniom dysekcyjnym i wfwisekcyj 
irym bez szkody moralnej, ale ze szkoły 
średniej, z uczelri, która ma wydać po- 
kolenie obywateli myślących i czujących 
pc fodzku, precz z psychopatią, precz 
z pastwieniem się nad zwierzętami!

Nieprawdą jest tumanienie ogółu, żc 
idzie o zwierzęta zabite. Oto dowód: 
książka pod tytułem: „Przewodnik do 
ćwiczeń fizjologicznych'4 w  zakresie 
szkoły średniej — wyraźnie „szkoły śre 
ciniej44. Na str. 19: „silnymi nożycami od/

cinainy żabie głowę nieco w tyle44... 
„obserwujemy zachowanie się okazu po 
operach

Rozważając te sprawy, _ trudno mi 
wmyśieć się w psyche autorów, którzy 
z zimną krwią polecają zdziczenie serca 
wychowankom szkoły,

A może i to podlega oklepanemu fra­
zesowi: następstwa wielkiej wojny?! 
Jeśli tak, to czas najwyższy, by za­
grzmiał protest obywateli Rzeczypo­
spolitej ojców i matek: precz z ćwicze­
niami deprawującymi młodzież, precz 
z kraianiem, zabijaniem, sekcjono\vaniem 
zwierząt w szkole średniej.

Iiiż. Edmund Libański.

Sprawy harcerskie.
Rozdawnictwo zasiłków na obozy 

harcerskie, w r. 1924 zamknął zarząd 
ZHP. p»o dokonaniu przeglądu rachun­
ków w  sposób następujący: Subwencja 
miasta Lwowa wynosiła 1980 zł., inne 
drobne dochody 131 z l  Z kwoty tej na 
zlot warszawski przekazano 200 zł., na 
kurs instruktorski chorągwi męskiej 
260 zł., żeńskiej 61 zł. 70 grr. Nadto dru­
żyny męskie otrzym ały na obozy wa­
kacyjne 1-a — 150 zł., 2-a — 400 zł., ó-a 
—-. 200 z U 23-a. - -  250 zł.,. drużyny zaś 
żeńskie na trzy obozy 350 zł. i na po­
trzeby zlotowe 170 zł. Inne i obozy, a 
byłó ich 9 męskich i 5 żeńskich, oraz 
jeden żeński wędrowny, utrzym ały się 
z ofiarności tych, którzy naszych har­
cerzy podczas remy. u siebie gościli i z 
własnych składek poszczególnych dru­
żyn.

Konferencja instruktorska, tzweljana 
przez komendę chorągwi na 4 i 5 sty ­
cznia do Lwowa Listem okólnym, za­
powiada się bardzo dobrze. Spodkowa 
ny zjazd instruktorów z całego okręgu 
dosięgnie do 200 óistniktc.rów instruk­
torek, a-gościć ich będą harcerze lwo­
wscy. Oprócz spraw organizacyjnych, 
sprawozdawczych i programowych są 
pa .porządku dziennym dwa zajmujące 
referaty: „Chwila obecna a harcerstwo* 
a „Zagadnienia wychowanki społeczne­
go w harcerstw ie44.

„Skaut*4, czasopismo młodzieży har­
cerskiej, mim erem gmdoiowyin skoń­
czyło dziesiąty rok swego istnienia. 
Numer ostatni pad redakcją naczelną 
prof. W ładysława Kucharskiego wybi- 
ja się wśród wydawnictw podobnych 
bardzo dodatnio. Rozpoczyna go a rty ­
kuł redakcyjny o rocznicach'' narodo­
wych, poczem druh Strumiłło u czy . in- j 
struktorów celowości zebrań iustruk- j 
fórskidh i pogadanek w znakomicie u- j 
jętym artykule. Urozmaicają numer ■

barwne opisy zlotu harcerskiego w Da 
ndć i Anglji, zajmujące obrazki z harcer­
skich wycieczek itp. Życie harcerskie 
malują sprawozdań iJa z  poszczegól­
nych drużyn. Liczne ilustracje, bardzo 
staranna forma zewnętrzna, przynoszą­
ca chlubę drukarni Zakładu Narodowe­
go im. Ossolińskich, składają się na ca­
łość bardzo .udaitną. Nie tylko harcerz 
ale i cała młodzież polska, a naw^et 
starsi znaleść mogą w ostatnim nume­
rze „Skauta44 zajmującą dla siebie lek­
turę.

Koło Przyjaciół harcerstwa, utwo­
rzone w  Iecic br. przy Zarządzie Głów 
nym Oddziału lwowskiego, po feriach 
nie dało dotychczas znaku życia. Gdy 
się zw aży, żc jednym z powodów, dla­
czego harcerstw o u nas nie rozwija się 
(należycie, jest brak pop&rcia. tego 
zdrowego kierunku wychowawczego 
polskiej młodzieży przez szersze w ar­
stw y naszego społeczeństwa i brak 
pieniędzy na najniezbędniejsze potrze­
by. bezczynność Koła. Przyjaciół bu­
dzi pewien żal w szeregach harcer­
skich do ludzi, którzy powołani są do 
opieki nad polskim skautem, uboż­
szym u nas niż tego rodzaju organiza­
cje ruskie i żydowskie. Może rok no? 
w y  przyniesie ożywienie Koła!

O lokal dla komendy Chorągwi lwow­
skiej napróżno zabiega komenda.- U- 
mieszozenie dotychczasowe, nieodpo. 
wicdnic .i za szczupłe, tamuje rozwój 
pracy i uniemożliwia zebrania. Czyżby 
nasze miasto znane z ofiarności dla ce­
lów narodowych lub inne jakieś pol­
skie stowarzyszenie a nawet prywatna 
jednostka iiie mogli znaleść w polskim 
Lwowie dla polskiego harcerza należy­
tego umieszczenia? Jeśli kamienica 
•przy ul. Słowackiego, zapisana na cele 
harcerstwa przez śp. dr. Burzyńskiego, 
została sprzedana przez Sokół Ma­

cierz, to jest jeszcze druga przy ulicy 
Ormiańskiej, gdtoeby wszystkie orga­
nizacje harcerskse zmieścić się mogły 
wygodnie i dobrze, a gdy i ta sprawa 

be?z racjonalnych powodów — prze­
ciąga się w nieskończoność, to jednak 
organizacja harcerzy we Lwowie bez 
dachu znaleść się nie może? stosowny 
lokal dla komendy chorągwi, zebrań 
instruktorskich, redakcji „Skauta44 i t. 
p. znaleść się musi. Pamiętajmy, że 
tylko w zdrowej fizycznie i moralnie 
•młodzieży odrodzenie 1 siła narodu!

Zjazd komend i zarządów oddzia- 
lów całego harcerstw a polskiego odbę­
dzie się tego roku we Lwowie, w 
kwietniu. Zgromadzi on około 250 do 
300 uczestników. Godne ich przyjęcie 
należeć będzie do polskiego społeczeń­
stw a i gminy naszego miasta. Dotych­
czasowe zjazdv tego rodzaju odbyw a­
ły się w W r zawńe i Lublinie. Obec­
nie kolej wypadła na Lwów. W ątpić 
nic można, że nasz gród gościnnie przyj 
mię tych, co radzić mają nad rozw o­
jem i umocnieniem harcerskiego ruchu 
w  szeregach, naszej młodzieży.

NADESŁANE.

(Za tę rubrykę Redakcia nte odpowiada.)

Konkurs.

poszukuje od 1-go lutego 1925 roku

n a u c z y c i e l a  F I Z Y K I ,
nauczyciela Matematyki, 
nauczyciela Przyrody.

Posada państwowa, mieszkanie bezpDtne, 
nadto warunki lepsze niż w innych szkołach.

8313

Śniegowce
„Tretom” Ztp. 26.—  
„Wimpassing" Złp. 21.—  
„Rosyjskie” 27.80
oraz męskie i dziecinne sprzedaje

póki zapas starczy n8307

m

Lwów, Leona Sapiehy 27.
(naprzeciw Politechniki).

(St a n is ł a w  n ie d e n t h a l . i )  •

Korkowy hełm.
Z cyklu „Afrykańskich opowieści".

, = □ =
„Negro44... W  ustach tego olbrzyma 

'wd&r&tert.ego w saoferski kostium p o  
wracato to imię z monotonną regidar- 
noścaą.

— Kbn test właściwie ten pański Ne- 
gro? — s/pytałem go wre&zcie, znu- 
tfcciny domysłami.

, — Ależ — służący konsula, murzyn
mói prawdziwy przyjaciel!

Roześmiałem się głośno. Jak ca-eka- 
we sytuacje tworzy nieTaz życie! Ten 
jasnowłosy awanturnik ze Śląska roe- 
tkMwiający się nad czarnym.... Hm, je­
dnak musi w tem coś być! Niezdradza- 
ląc swegto inoogniła, spytałem jak od 
niechccłwa w jakich okołsczinościach 
Eawarł hebanową załajomość. Spoi- 
rzai niepewnie na zegarek, lecz gdy 
krzyknąłem na kędzierzawego chłopa­
ka by przyniósł pół butelki na: lepsze­
go Vin Rase, opadł z jx>Wnotom na o  
krągłe krzesło zadymionego baru i nie 
zwlekając począł opowiadać. Pieścił 
się niemal każdem słowem nie mając, 
jak się zwierzył, ed dtwru Łat sposobno­
ści do wymiany popu choćby zdań po 
polsku.

Było fo popołudniu w godlzifriie ape- 
ritifu. gdy różnokolorowi obywatele 

• nadmorskiego pctykaM się z

czarująco dem okratyczną swobodą 
przy obowiązkowym kieliszku podob­
nie różnokolorowych nąptoei. Pozna­
łem go parę dni temu zaledwie. P rzy ­
siadał się do mnie, usłyszaw szy , do­
bitne „psiakrew!“ jakiem 'obdarzyłem 
leniwego garsona.

— Pan Polak? — oto zwykłe reto­
ryczne pytanie, jakie po raz setny chy­
ba usłyszałem zagranicą. Jakjgdyby 
owo ..mocne słowo44 nic wystarczało... 
t —* Naturalnie! — odpowiedziałem, 
przypatrując się z pobłażliwym uśmie­
chem ogorzałej tw arzy  jasnowłosego 
rodaka.

Ale oto jego -historia,> z którą się wią­
że ściśle osobistość nosząca krótkie i 
dźwięczne miano Negro. Podaję ją tu z 
całą zgodnością na jaką mi dziś pamięć 
pozwala, a  drobny ten epizod pozostał 
w  moiich wsptomnteniiach jednym z tych 
niehaznydi, optymistycznych przeja­
w ów  wralki o byt, „taka sobie44 drobna 
opowieść, na której dnie uśmiecha się 
coś niepospolicie dobrego i jasnego.

Początek jej sięga ozasóiw, kiedy 
Rafał Góra, „pieron4* górnośląski, cx- 
żołmerz i powstaniec staiwftał pierwsze 
niepewne jeszcze kroki zagranicą. Po 
burzliwej sprzeczce zc sztygarem  w 
kopalni węgla w Bethune, tem piekieł- 
nem sercu waectarwe dymiącego depar­
tamentu Pas de Calais, uwziął się, że 
porzuci górnicze rzemiosło. Przygady­
wano niegdyś w  tępe lub hałaśliwe wie 
czory w  zimnych barakach na wskroś 
przewiewanych wiatrami z La Mauszy

0 — Afryce,. Legji cudzoziemskiej, ży­
ciu w słońcu i wolnem pov.rietrzu, ła- 
twem i dobrze płatnem. W ięc nie na­
myślał się dtugio... Spakował nieliczne 
manatki i paryską, dżdżystą wiiosną. u- 
torow aw szy sobie dsro'gę w^ród hordy 
wędrownych Angfcłków na Gare dc 
Lyon - -  wsradł do wieczornego ,łrapi- 
du“ gnającego *w krainę morzą, słońca
1 — wymarzonej pracy.

Oparł się nazajutrz w  Marsybi, nie­
co oszołomiony ciepłem, pierwszeini 
palmami i gwarną, bogatą Cannebiere 
spływająca do „Starego Portu44. Jesz­
cze tego wieczoru zło żył naiwną dani- 
hę łaprigroszowi werbującemu go do 
Ameryki, a w diwa dfcri później, już bez 
centima, przebolawszy zresztą prędko 
stratę, wałęsał się z rękaani w kiesze­
niach po kamiennem mok).

Poczuł pierwszy podryg głodu, zaci­
snął -pasek i zęby, przetrzym ał jeszcze 
dwa dni, aż wroszcie dostał pierwszą 
,,poł'udhiową“ robotę we... „Mgótrtfr- 
ques“. Były to *\vdeltóe lodownie, prze­
chowujące mięso zwożone w  kadłu­
bach parowców o dziwacznych na­
zwach z BTazyłji, Afryki, Bóg wie 
skąd... Zdziwił się nieco Rafał Góra, iż 
przyw ędrow aw szy ną Południe mu­
siał tęgo dmuchać w łapska! Ale zno­
sił cierpliwie na .zwalistych barach ol­
brzym a ifdźce wołów, taszczył paki i 
roe-wiocił te na żelaznych wózkach po 
wtieilikich jak dworce kolejiowę halach. 
W zdychał -przy tom po dawnemu za 
słońcem, morzem i —  inną pracą.
% Aż kapryśny los ułatwił mu niespo-

dziadiie. Jak za\vsze, poszło o byle co. 
.Jakieś chuchro zaczęto mu iprzegady- 
\yać z francuska, tak długo wymachu­
jąc brunatną, rączką pod nosem, aż go­
rąca krew  m szyła Rafałowi łuną do 
twarzy. Odwiną! się i. jakby „nie­
chcący44, rozłożył plackiem gestykulu­
jącego Włoclia. Był to epilog krótkiej ' 
karjtery we Frigorifiąues. Wypłacono 
mu pośpiesznie, co do centima i pod 
gTzeczną eskortą mniundorowaiiego # 
„gardien14 odstawiono przed bramę. 
Trochę odurziony nagłością wypadków, 
przekręcił czapkę na głowie, uśmiech­
nął się pogardliwie w  głębi zawadia­
ckiej duszy i poszedł pierwszą uliczką 
ku miastu. Że zaś spragniony był nie­
co, wstąpił do piKzytuhtego, narożnego 
barn. Kazał ptodać sobie wina i zmie-- 
szawszy z wodą, gdyż „pić nie lubił'4, 
rozparty na wygniecionym fotelu spe­
lunki pachnącej kawą, rybami i mio­
dem winem, rozglądnął się po otocze­
niu. Miał teraz tyle czasu... I oto, jak 
ujrzał po raz pienysźy* tę kochaną, 
czarną -małpę -  Negra.

Rnzez mczamykającc się drzwi 
Uszedł z gromadą zasmołonycli obdar 
tusów sążnisty, chudy jak szczypa 
murzyn. Zadziwił Rafała tego chód. 
Stąpał na palcach, niemal bez szelestu 
a w  ostrożnych krokach było coś z my 
śliwca (i1 — szczutej zwierzyny. Doci­
snął silę aż do lady i zagadał w  gardło- 
wem narzeczu, którego Rafał ani rusz 
iiie mógł zrozumieć.

(C. d. n.).
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W y d a l i ś m y  o b e c n i e

(lii ustaw i M  i t e i n  iilmi i
opracował

Dr. Władysław Namysłowski
/  Konsul Rzczpl

Ustawodawstwo nasze w zakresie uregulowania położenia p*awnego urzędników 
państwowych, rozpoczęte z początkiem roku 1922 zostało obecnie ukończone, tak, że 
nic nie stoi na przeszkodzie, by je ująć w jedną przejrzystą całość:

Wydanie niniejszej książki było tern konieczniejsze; że w zakresie tym wydany 
został cały szereg ustaw i rozporządzeń, które rozrzucone w trzech rocznikach Dz. U. 
R. P. uniemożliwiają zorientowanie się w ich treści.

P O L S K I E  P R A W O  U R Z Ę D N I C Z E
jest książką niezbędną dla życia praktycznego u zędników.

Objętość 392 str. — CENA EGZ. 3*30 zł. (z przesyłką polec. 380 z ł) — Do nabycia
w Księgarniach.

TOWARZYSTWO WYDAWNICZE 
„ATENEUM”

30n LWÓW, UL. Z1MOROW1CZA 5.

Sprawca usiłował pozbawić sio życia.

Lwów. 2 stycznia 1925.
TEATR WIELKI.

Piątek. 2 stycznia, „Faust".
Sobota, ■) stycznia, o godz. 3 popok, „Be- 

tleem Polskie14. — O godz. 7.30 „Żydówka*’.
Niedeiela, 4 stycznia, o godz. 3 popoł. 

„Wicek i Wacek**. — Ó godz. 7.30 „Lampa 
A!ladyna“.

Poniedziałek, 5 stycznia, „Eugeniusz 
Ooegin“.

Wtorek, 6 stycznia, o godz. 3 poipoL „Ko­
misarz sowiecki* — O godz. 7.30 „Lampa 
AHadynaL

TEATR MAŁY.
Piątek, Z  stycznia, „Prawo pocałunku**. 
Sobota, 3 stycznia, „Prawo pocałunku**. 
Niedziela, 4 styczna, „Tryumf medy- 

cyny“.
Poniedziałek, 5 stycznia. „Prawo poca­

łunku**. 150 prc. zniżki.)
Wtorek, 6 stycznia. „Tryumf medycyny^.

TEATR NOWOŚCI.
Piątek, 2 stycznia, „Szampańskie ko­

bietki"*. ■ . . .
Sobota, 3 stycznia., „Szampańskie ko-

Niedziela, 4 stycznia, „Hrabina Manca . 
Poniedziałek. 5 stycznia, „Szampańskie 

kobietki**.
Wtorek, 6 stycznia, „Dorina .
Środa, 7 stycznia, „Hrabina MaricaL 

(Abonament grudniowy ważny.)
-----O-----

- Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pię­
knych (Muzeum Przemysłowe, brama 
od ul. Dzieduszyckich). Od 14 grudnia 
„Wystawa Gwiazdkowa**. Obrazy za­
kupione wydaje się natychmiast. 8221

BIURO KONCERTOWE M. TUF.RKA.
f ^fiedziela, 4 stycznia: Koncert Symfo- 
nrezny Polskiego Towarzystwa .Muzy­
cznego.

Poniedziałek, 5 stycznia, Z Cyklu kon 
certów mistrzowskich: Angielski Kwar­
tet sfhyfezkowy „Catteral-Quartett“. 32

■— -o------
— Ze Związku Lud.-Narodowego.

Dzls-iaj w piątek o  7-irrej wSecz. od­
będzie się w  sali Związku Ludł.-Nano- 
dowego (ul. Pańska 11) zebranie dys­
kusyjne. Na ptorzfdikii diziemmyan dal­
szy ciąg dyskusji na temat: „Nacjo- 
nalizm i lifoeiraliztm**.

Polski Związek Dyrektorów 
szkół średnich odbędzie posiiediżemae 
w sobotę dn. 3 stycznia br. o gładź.
5 pofpoł. w  gimmaztjwm VII. p rzy  ulicy 
Sokola

— Staraniem QN, IV, wygłosi w  
niedzielę 4 stycznfia o godz: 6 wtiecz. 
w szkole Kościrutsjzłkfj, Czatmiedklśegło t  
P. Tadeusz Bertami refeipt o gospo­
d a rc z e j polożenim Polski. Goście mi­
le widzialni.

——o------

— Z przyjęć noworocznych. W  dniu 
wczorajszym, tradycyjnym  tzwyaza- 
jem, składano życzenia ks. arcybisku­
powi Twardowskiemu i ks. arcybisku­
powi Teodcr owiczown, iak rówmież na 
czeM cy władz i instytucyj państwo­
wych i cywilnych składali życzenia w  
województwie. O godz. 1 po południu 
sala Rady miejskiej zapełniła się przed­
stawicielami władz cywjhiych i w oj-' 
skowych i członkami Rady miejskiej, 
którzy zjawili się w  komplecie. Zebra­
ni? udali się następnie do salonów’ pre­
zydialnych, gdzie rmieniem prezydium 
i Rady złożył życzenia na ręce prezy­
denta wiceprezydent dlr. Chlamtacz, 
podkreślając w  pięknem i  podniosłem 
przemówieniu tradycje i zna ctzenie 
Lwowa. W  imieniu urzędników magi­
stratu składał życzenia dyr. Zawistow 
ski, imieniem Związku urzędników wi­
cedyrektor Kwiatkowski, imieniem To­
w arzystw a Strzeleckiego r. Sudliof. 
Pan prezydent w  dłuższem przemowie • 
nvu podziękował za życzenia, podkre­
ślając, że jak dotychczas, i nadal p ra­
cować będzie dla dobra miasta, a tem- 
samem i dla dobra Rzeczypospolitej, 
po ozem wzniósł okrzyk na cześć P re ­
zydenta Wojciechowskiego, który ze­
brani trzykrotnie powtórzyli. Następ­
nie pp. prezydentostwo podejmowali 
g(j>ś'ci śniadaniem, które wśród miłej i 
serdecznej pogawędki przeciągnęło się 
dto wieczora.

 o-----
— Noc Sylwestrowa na Pogotowiu 

ratunków em. Lekarz dyżurny Pogoto­
wia i sanitariusze tej humarfltarnęa itt-

Plo&terunkowy patrolnsjący wczoraj 
na ul. Mochnackiego usłyszał około go­
dziny 4 kilka po sobie szybko następu­
jących strzałów'-, a dążąc w  kierunku, 
skąd się rozlegały — pospieszył w  
górę ulicy i stwierdził niebawem, że 
padły one z willi nr. 25, stanowiącej 
własność Ks. Lubomirskich.

Do will i tej w targnął w  tym  czasie* 
jakiś osobnik, a trzymając w  ręku re­
wolwer, zapytał służące, go* czy w 
widii mieszka Ks. Sapieżaaika. Służący 
wyjaśnił nieznanemu osobnikowi, że 
takiej osoby w willi niema, a następnie 
cofnął się do pokoju — zamykając 
drzw i za sobą. W ówczas nieznajomy 
strzelSI trzykrotnie do drzwi, a następ­
nie zrani! się ciężko w głowę — i u- 
Ipa-di! na podłogę.

Przybyli na miejsce funkcjonariusze 
policyjni stwierdzili, że osobnikiem tym  
jest Roman Czerniak, magazynier jed­
nej z miejscowych firm węglowych, 
zamieszkały przy ul. bocznej Dekerta, 
1. 10. Jak stwierdzono, Czerniak zaba­
wiał się poprzednio w  szynku Wilda 
przy ul. Kopernika w towarzystw ie

nocjy — niosąc pomoc w  dwudziestu 
k i t a  wypadkach. — 1 tak przy wietzio- j 
no najpierw W ładysław a Barana, po­
mocnika blacharskiego, którego w par­
ku Kościuszki ranił nożem woźnica Ga­
briel Iwankik, znajdujący się w  stanie 
podchmielonym. — Przywieziono da­
lej Romana Kalinowskiego, którego 
wystrzałem  z flobertu ramał na W ałach 
Hetmańskich 14-1effcni Jari Gregor. 
Sprawca zbiegł i ukrywa się przed po­
licją. — Opatrzony następnie, został 
Marjan GottlieK, robotnik, którego no­
żem raniła Tekla Bożek, jedna z tych z 
pod lekkiego znaku — po czynie natu­
ralnie aresztowana. — W yjeżdżała ka­
retka Pogotowia na ul. I^iew ela, gdzie 
w  kamienicy nr. 2 spadła ze schodów 
Jóizefa Tretik, która doznała obrażeń 
wewnętrznych. Protokół policyjny 
stwierdza, że (znajdowała snę w1 stanie 
podchmielonym. %  Przywieziono W ła­
dysława Mączkę, pomocnika tokarskie­
go, którego w sprzeczce pchną? nożom 
jego rówieśnik Bolesław Sałamaszyli­
ski, pomocmk ślusarski, zadając mu 
ciężką ranę. — Podobnie Mikołaj Sze- 
wczuk został ciężko raniony nożem 
przez Bronisława Kańczykowskiego, 
właściciela bufetu na dworcu koteib- 
wym w Komamńe. -v Nożowców peł­
no. nie tylko we Lwoiwfe, ale i na pro- 
wfecS: Pogotowie p raew ta to  do szpi­
tala P iotra Kiecuira, robotnika, za- 
mieszikałego w Gródku Jagiellońskim, 
pociętego, nożem przez Michała Trusia.

—- Fałszywy alarm. Wczoraj o 9-tcj 
" przed południem zjaiwił stię w  Ekspo­

zyturze policyjno - śledczej Kazimierz 
Dokiy, czeladnik szewski, zamieszkały 
przy drodze Wóleckiej 1. 106 • z do­
niesieniem, że pięciu sprawców, u- 
zbrojoaiycli w bagnety i  rewolwery, 
napadło na mieszkanie jego matki, któ­
ra  przez nich została zamordowaną.. W  
tej chwili ruszył z  miejsca cały aparat 
policyjni) - śledczy. Samochodem po­
spieszyli na miejsce sygmafizowanej w

dwóch znajomych i od jednego z nich 
pożyczył rewolwer, a pożegnawszy 
się — opuścił szynk.

Rannego Czerniaka Pogotowie ra- 
tmikowe przewiozło do szpitala. P o  
drodze u wylotu ul. Łyczakowskiej 
Czerniak usiłował zemknąć z karetki 
Pogotowia, został jednak przytrzym a­
ny przez sanitariusza.

Śledztwo w tej sprawie prowadzi 
kom. Konarski, k tóry wieczorem prze­
słuchiwał Czerniaka na saii szpitalnej. 

'W ykaże ono motyw zajścia, t które 
przedstawia się dość zagadkowo. W y­
kluczonym jest tu w każdym razie na­
pad rabunkowy — raczej przyjąć 'na­
leży. że spraw ca popełnił napad na- tle 
jakiegoś zamącenia umysłu. Niewy­
jaśnioną została na razie sprawa strza­
łów, których Czerniak oddał trzy  — 
tyle bowiem w  dirzwiiach znajduje się 
otworów i tyleż łusek —! czwartego, 
strzału, którym  spraw ca zranił się — 
nie słyszano — brak też czwartej łu­
ski. Kwestię ntewątpllwie wyjaśni 
śledztwo.

też podążył oddział konnych postenm 
kowych. Po przybyciu na miejsce po­
kazano się, źe „zamordowana4* matka 
dodnoszącegio, Antonina żyje, a nawet 
ma się zupełnie dohrtze. W  sprzeczce 
przez jednego z sąsiadów została ona 
uderzona laską po głowiie i upadła na 
ziemię, — co widząc syn, pospieszył 
do rołicii. Naturadnie „napad pięciu 
sprawców“ — „karabiny i rew olw ery“ 
oraiz mord powstały w bujnej wyobraź­
ni w yrostka, z czego nie umiał siię 
przed funkcjonariuszami (policji w ytłu­
maczyć.

— Przejechany przez samochód. W czo i 
raj wieczorem samochód nr. 7536, pro- j 
wadzory przez szofera Tadeusza Strza- , 
łowskiego, przejeżdżając ul. Zamarsty- j 
nowską, tuż obok mostu kolejowego po- j 
trącił skrzydłem Mendla Mesitre, wda* | 
ściciela fabryki stolarskiej przy ul. Lwo- i 
wskicj 1. 30. Mesure, upadając na szyny i 
tramwajowe. doznał złamania czaszki 
oraz nogi i stracił przytomność. Samo- 
chód przewiózł go na Pogotowie Ratun­
kowe, gdzie lekarz dyżurny udzielił ran- 
nómu pierwszej pomocy* W  tym w y­
padku wina nie leży po stronie szofera, 
który jfechat powoli, ale raczej po stro­
nie Mesur‘ego, który znajdował su* w 
stanie pijanym i na^le z chodnika ze­
szedł na ulicę. Stan ten zresztą cbok 
jadącego autem Dra M. B„ stwierdził
i lekarz Pogotowia. Rannego po opatrze­
niu go na Pogotowiu -  przewieziono w  
stanie groźnym do szpitala.

— Zamach samobójczy. Jan Fuśnier- 
czyk, liczący 23 lat, robotnik, zamieś^* 
kały przy ul. Bema 1. 12 a, w  zamiarze 
samobójczym skoczył wczoraj z ganku 
drugiego piętra na bruk podwórza i zna­
lazł śmierć na miejscu. Lekarz miejski, 
Dr. Doliński, stwierdził załamanie pod­
stawy czaszki i polecił odstawić zwłoki 
do Instytutu medycyny sądowej. Powo­
dem samobójczego kroku miaty być 
nieporozumienia rodzimie.

Echa Sylwestrowej nocy.
Bujnym, chociaż nic tak rozlewnym 

jak ‘w latach ubiegłych, wirem płynęły 
* godziny Sylwestrowej nocy. Zaiewaiące 

zazwyczaj kawiarnie i restauracje, m ro­
wie ludzkię zmieniło w tym rvku pro­
gram swej doroczne] zabawy i zapełniło 
sale teatralne i kinowe. To też wobec 
tej zmiany sytuacji, prócz kilku I.-rzędn. 
świeciły kawiarnie i restauracje niemal 
pustkami, a była nawet \y śródmieściu 
jedna, w której nic czekapo na chwilę 
zgaszenia światła o północy. Najbujniej 
zabawiało się w imię dawnej tradycji 
Gródeckie, gdzie wszystkie szynki były 
wypełnione po brzegi, a tłumne groma­
dy podchmielonych, płynąc od jednego 
szynku do drugiego, napełniały ulicę ty­
powym rozgwarem, dostarczając przy- 
tem sporo klienteli zarówno Pogotowiu 
Ratunkowemu, jak i Komisariatom poli­
cyjnym.

Trzy wielkie zbiorowiska zanotować 
należy w obu teatrach miejskich, oraz w 
sali teatru świetlnego „Lew“. Do tej o- 
statniej sali reduta ściągała tłumy, które 
w pływ ały i spływ ały w  ciągu długich 
godzin nocnych. Towarzystwo — gdy 
żadna kontrola nie zamyka wstępu nie­
powołanym — było bardzo mieszane. 
Kostjumów pięknych, prawdziwie stylo­
wych, zaledwie kilka; pozatem teatralne 
kostjumerjc i tandetne składy przeniosły % 
na salę swą pośledniej sorty zawartość. 
Były i takie kostiumy, o których ktoś 
powiedział: „że z góry za późno się za­
czynają, a w dole za prędko się koń- 
czą“. Atmosfera w  miarę przesuwania 
się wskazówek zegara stawała się co­
raz bardziej duszną i obfitowała w epi­
zody, które dosadnie charakteryzowały 

| jednostki o jakimś dziwnym pokroju, 
graniczącym niemal (ze .ździhzeniem 
choćby wymienić fakt ukłucia znanej 
ariystki szpilką przez jakiegoś pana z 
monoklem w oku. Cyrkową awanturę 
usiłował wnieść na salę znany z areny 
cyrkowej „Friko“, — który za opilstwo 
i awantury spoczął niebawem w miejscu 
dobrze zasłużonem przy ul. Jachowicza.

W pomysłowy, i jak zwykle dystyn­
gowany sposób kwestowali technicy na 
budowę własnego gniazda.

O godz. 4 nad ranem była reduta 
widownią krwawej awantury, która je­
dynie dzięki szybkiej interwencji orga­
nów policyjnych, nie przybrała szer­
szych rozmiarów. Oto obecny na sali 
inż. J. wr rozmowie z inż. T. pod adre­
sem pewnej pani, pozostającej w towa­
rzystwie kilku oficerów ułanów, rzucił 
uwagę, przeciw której por. L. zareago­
wał najpierw słownie, a potem czynnie. 
W śród ścisku zajście przeniosło się do 
westybulu, gdzie inż. T. znieważył po­
rucznika, który dobył szabli i ciął inży­
niera w  głowę, zadając mu dość ciężką 
ranę. Drugiemu i trzeciemu cięciu prze- 
szkodz-ili funkcjonariusze policyjni. Pow­
stała w  mgnieniu panika., w obronie ofi­
cera stanęli jego koledzy, którzy dobyli 
szabel - - i wówczas dyżurny komisarz 
policyjny taktownem a stanowczem w y­
stąpieniem położył kres awanturze. Ran 
nego inżyniera opatrzyło Pogotowie Ra’ 
tunkowe.

Przez całą noc kierat policyjny prże- 
młócił zwyż setke spraw. Prawdziwą 
plagę stanowili kolędnicy, którzy w łó­
czyli się po lokalach publicznych z wer 
tepem i tzw. „banią**. Kilkanaście takich 
grup przystaw toi) do Komendy polic,i. 
Okazało się, że kolęd \.cv ci, przeważnie 
dozorowi złodzieje, lub przez sądy po­
szukiwani — chodz'.’i po restauracjach i 
kawiarniach i pod pozorem składania 
życzeń noworocznych... kradli. Lporo 
tego typu „kolędników** spoczęło w a- 
resztach.

Trzecia dzielnica, którą zaległa cisza.
-7- bawiła się na redutach w  „Jad C-ha- 
ruzim“ i w  „Domu Nurodnym“, ale sze­
rokie te zabawy dobn:c jest pokryć mil­
czeniem.

Po drugiej w nocy ruch uliczny po­
czął słabnąć. Pow racały nieliczne gru- 

‘py z sal teatralnych, gdzie nieszczególny 
program wypłaszał w  pielesze domowe.
O programie w  sali Teatru No-wośei i 
jego wykonaniu lepiej Ziarnilczeć.

Wogóle Sylwestrowa noc odbiegła' 
od tradycji lat dawnych, — wykazała 

1 jednak w swych zwężonych ramach , 
sporo niezdrowych wyskoków, — nale- 

i żącycii już szczęściem do przeszłości. ,

stytbucji sporo mieli pracy w  ciągu tej ten sposób zbrodni komisarze i w yw ia­
dowcy wraz z donoszącym, szybko
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Opieka lekarska nad dziatwą 
szkół lwowskich.

!
Instytucja lekarzy szkolnych istnie- i 

jąęa na Zaohcidnie prawie od lat 30, | 
. została wprowadzona we L ^ w ^ e  i>o 

raz pierwszr w  życie przez R /ąd pol­
ski' w roku 1921, początkowo tylko dla 
gimnazjów tak, że jeden lekarz otałti- 
grwał 3 ginimzia.

W szkołach ludowych były w  roku 
1921 tylko hiiigieniistki. W  roku 1922 za­
mianowany został lekarz szkolny glSó- 
wny. kt6ry zakał sic organizacja tej 
tak w adj i oj służby sanitarnej.

Rada Szkolna miejska rozdzSelita le- 
karzy w ten sposób, by w  każdej szko 
le był lekarz przynajmniej rałz n:a 2 ty ­
godnie, by w 4en sposób utrzymać kon 
takt ze szkol!ą i wpływ na łrigiourstkę, 
która potrzebuje wyszkolenia. P rzy ­
dzielono więc każdemu lekarzowi po i 
1? szkół a 'lekarz szkolny główny za­
trzymał dla " rWe 19 szkół. Lekarze 
szkolni są o t a  wiązani do 2 i-pół go­
dzin pracy dzie ranie

Z powodu braku uposażę,ma lekarze 
nie m:eli do dyspozycji ani wagi, a/n; 
syomierzy, badano dzieci klinie,znie, im 
strumentami, które lekarz ze sobu 
przynosił, irkc.rzicfiiD wzrost i klatlkę 
piersiową, badano wzrok, słuch i uw a­
gi lekarskie jdkoteż spostrzeżenia ni-
gjenóstek co do czystości notowano nu 
listach zdrowia zbiorowych klasowych 
Dla każdego uczmra nic można było 
proy radzić listy zdrowia osobno z bra 
ku druków i. funduszów na ten cel.

O wyniku badania zawiadamiał le­
karz opiekę domową ucznia, udziela­
jąc dr l radnych wskazówek co do e ta  
roby, ewentualnego leczenia, żywienia 
prze wic trzamid miesz.kania, spacerów 
i ruchu wzgl. spoczynku na śwfeżem
powietrzu.

O stan ę  zdrowiu dj/żeci zbadanych 
zaiwiaoiamia:!' lółcarż po swej bytności 
dyrekcję szkoły, gospodarzą klasy 
wzgl. na-uczwcżela gimnastyka 'oprócz 
wspoimińanej oiptfeki dłoniowej.

Dziatwę brudną wygiędnie zawszo­
ną upominano, zawiadamiano opiekę, 
pouczając’ w  jaki sposób pi-zbyć się 
wszawicy, a w najgorszym razie w y­
kluczała dyrekcja dziecko ze sokoły na 
diii kilka aż do odczyszczenia.

Lekarze i lilgjortytki prowadzili z 
■uczniami pogada tik,i z zakresu higieny 
życia codzieimego, hiigjc;ustki, p rzys łu- 
chiwały si‘ę pogadankom lekarzy i na­
stępnie pracowały same na-tem at już 
doprze znany.

Braków w szkołach 1 udowych lw o­
wskich jest bardzo wSele. Wspomnę 
tylko o niektórych, by unaocznić, jak 
obszerne pole dsziiałama ma lekarz 
szkolny, którego obowiązkiem jest tak 
żc dbać o budynek szkolny i potrzeby 
rzeczowe szkoły.

Brak opałlu a wzgledmo nie porząd­
ne dostarczan i opaln do szkcil’ nn e- 
możTi wiało całymi tygodniami badmfe 
dzieci, bo przecież trudno dzieci. iru> 
bierać i badać w  pokoftu zt:irn.v:ym. t

Z rażących zaniedbań podnoszę ńp. 
to, że prawie w szystkie szkoły przez 
lat 10. tj. od nofkn 1914 ntie były w ca­
le bielone iecz tylko licho podbklanc ć ; 
wysokość? 2-cb metrów! Tylkoąsdkclla 
Lera.rfowt‘Jć£a i Atiloii.ćz-o mają b.z:en 
ki w utyciu i to  z braku-opalu tylko 
w niektórych miesiącach a w 3 szko- 
Ł eh, gdzie są łazienki z p:med wojny 
nie zadano sobie trudu, by  małą kwo­
tą je naprawić i oddać do użytku!

Pokoju dla badań dziatwy w bardzo 
wielu szkołach niema; używa się do 
tego celu pokoju, gdr ile s"ę udziela re~ 
Ligii lub pokoju konferencyjnego, lub, 
lak np. w szkole Jssa taw icza  — przed 
pokoju do inne: klasy. W żadnej szko­
le niema urządzonego pokoju dla ba­
dań dziatwy.

Praca lekarzy i htyienlstek była o- 
fiarua i owocna, mimo braków, z któ­
rymi musiano walczyć na każdym kro 
ku. Kilka cyfr i szczegółów podanych 
z roku 1923'24 zilustruijią dwałalność le 
karzy szkolnych.

Choroby zakaźne, żak trlehophyiia, 
która, zawleczona z -zakładów miej­
skich, wybuchła w szkole im. SlculDe-

wicza i Magdaleny, wcześnie zauwia- 
żona przez lekarzy szkolnych i leczo­
na promie nkirnii Rentgena w Szpńtaiu 
żydowskim dostała szybko wągępjona. 
Podobnie było z jaglicą w. szkole żeń. 
im. I ssakowi cza, która została tam za­
wleczona z zakładu miejskiego.

liczba dzieci uczęszczających do 
szkoły wynosi 19.013. Brudnych • jest 
36 proc. żą wazony dli 28 proc. U dłzćow 
czynek są zawszone włosy u chlltop- 
cćw przew ażne odzńeż, trafiły się uą- 
wet w szy w rzęsach. Z pomtęcDzy 
dzieci pr ze badan ycli przez lekarzy jeist 
zdrowy cii 62 proc.,' choroAYitych 38 
proc. Lekarze zbadali w ciągu roku 
4.976 dzieci-, higtynihstki oglądnęły 
39.529 razy, tj. ul-które dzieci były 
kilkakrotnie oglaćanę. Plgjemstikli aro* 
bily w izyt w domu u dizieai 1.252. Pb- 
gadar.ck higienicznych było 412.

Rada szkolna "Peiska nawiązała kon 
takt z Tow arzystwem  dla zwalczania 
gruźlicy i tam leczyła swe chore dziie- 
ci.

Higienistki zostały powiadomicie o 
Towarzystwach dńbrocz ynmości, k tó ­
re mają miasto podzielone na sekcje, 
by wiedziały w  jakich przypadkach i 
do kogo mają sie rwrócsić. Wiele dzie-- 
ci żyje w* warunkach bardzo nędznych 
jak o tern ś w w icza miesięczne s-pra- 
wozdania higienistek, przedkładane za 
pośredfcrci woni Rady szkolnej rmeisk. 
Kuratorium lwowskiemu. W yczytać 
tam można bardzo smutne historie ro­
dzin.

W  szkołach wszystkich są sekcje 
Czerwonego Krzyża dla młodzieży, 
niektóre z nich rozwinęły bardzo do­
datnią działalność propagandy czysto­
ści, sprawiając mydło, ręczni;)-.:!, m ed- 
nlce, maszynki do włosów'. Niektóre 
Kieda zakupywały środki lecznicze a 
nawet nieiktortf w ysyłały dz;cci na 
świeże powietrze.

Z końcem roku szkolnego 1924 zo­
stało otwa- e przez Kuiraitotyim przy 
p/ornocy Czerwonego Krtzyża ambula­
torium dla leczenia chorób zębów a 
jest w' toku otwarcie am bułatorjirn

dla chorych przychodnych d!la chorób 
w e w iięfcrznych.

Okulista pracował dotychczas dla 
braku pomieszczenia W  szkołach mu 
wyznaczonych, badając wsizysitkie 
dzieci, obecnie będzńe nrralł ń?ż urzą­
dzone ambulatoriinn, dokąd lekarze 
szkolni posyłać będą tylko, dzieci cho^ 
re ną oczy kib potrzebujące badania 
specjalnego.

Liczba lekarzy szkolnych jest za mą 
ła, bo bytność d w urazowa w  lrhesiącu 
w jecimej szkole nie wystarcza.

Lekarz szkolny ma także , bardzo 
mało czasu na odwiedzauite i kontrolę 
dzieci w czasie nauki w klasach, przy 
pisaniu, rysowaniu,' .śnćowiie, - robntach 
ręcznych gifmnrdstyce.

Ża uważa się wiele dzieci anemiez- 
uych. z powfększone-mti gruczołami lim 
fatycanymi, które ' wymasujją ' ciągłej 
opieki a to tern bardziej, że opieka cło- 
miowa n a d  uśwuadoniiona i niedbała 
nie-zdaje sobie n.a:wet sprawy, że dzic 
c!ko lesit chore i potrzebuje opieki i le­
czenia.

U dzbcwicząt znalazłem . wiele z po* 
wćększJcmemii gruczołami tarczykorwy- 
mi. W tycli szką^dch pow-irJien być le­
karz szkPlny szpzegóhńe często, by 
dokładnie zapoznać., się z mąterjatem. 
Obserwacja zachowania się gruczo­
łów ta nożykowych w  czasie regular­
ności mogłaby dać interesujące rezul­
taty. Leczenie tych dzieci jodem tak, 
jak to się ' rak tyk  uje w Danii, byłoby 
w^kazancan. 1

Dla leczenia skrzywiień kręgosłupa 
w s tadijach ptoicząitkowyoh należałoby 
utw orzyć specjalne odidzilały gimn^fc 
styczne kiorcwamie przez naułozycien 
gimnastyki! pod kkiroiwiniictwem leka­
rza ortoipedysty.

Wprowadzę,mię instytucji lekairzy. J 
higienistek szkolnych zawdzięczamy 
Państw u Polskiemau a rozbudjoiwa . \ 
wykonanie w szczegółach zależy ty l­
ko od społeczeństwa i świadczyć bę­
dzie o żywgyfcności tegoż.

»
Dr. W. Podsoński.

O G Ł O  S ^ S S A I I ^ .
! Piękny podarełi na Nowy RoR dla Młodzieży!

RftlllPPPBfl Rfl Pll^nniP ârwne °Plsy podróży po Bałkanie, przez Szwajcarją i Francję do Hiszpanji —slUWuKCill PU K t U i L | l l u  Rivierą francuską i włoską, przez Engadin, Dunajem do Wiednia.
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— KU*NO I SPRZEDAŻ. —

PARCELĘ budowlaną yge Lwowie kupię, łub dom 
mieszkalny wolny. Objekty polotowe na krańcach 
Lwowa mają pierwszeństwo. Zgłoszenia do admi­
nistracji Słowa polskiego pod „Parcela budowlana* 
z podaniem ceny i warunków płatności. 8368

FORTf PtAMY awa „Sthweigfeofera" za. 900 zł. i „Pe- 
tnofa“ krótki, krzyżowy, sprzedapi tanio za gotów­
kę. KopernUa 26 parter, oficvny, Sktoniarskł.

8375

~  POSADY POSZUKIWANE. -

BUCHALTER-&ICANSISTA, pierwszorzędny organi­
zator znający rynki krajowe i zagraniczne, b. dy­
rektor i prokurent firm przemysłowych i handlo­
wych, .^ołak lat 32 poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Ustosunkowany* do Administracji 
Słowa Polskiego. 27

RZĄDCA dóbr żonaty 36 lat 2 dzieci, inteligentny 
wszechstronnie wykształcony z bardzo dobrem i po­
leceniami poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia 
do Administra-ji Słowa Polskiego pod „Postępo­
wy*. 83Ó0

LEŚNICZY kawaler 38 lał praktycznie wykwalifiko­
wany w kulturze, gospodarstwie, eksploatacji, tar­
taku, poszukuje posady łe»>awie. Zgłoszenie przyj­
muje Słowo Polskie *Foresiiere?. 8336

-  NAUKA I WYCHOWANIE.

LKKSJI jeryka a n g ls ir ld i io  ł francuskiego udziela
(wszechświatowy lingwista) 19 lat praktyki — po 
metodzie „ B tr lin "  4 miesięczna gwarancja: le­
kcje zbiorowe i oddzielne. Uczniowie zakładów 
naukowych otrzymują znaczne ufgi. Praktyk*, II- 
taratura i n o n t p o l t n t j u  — Uwaga; ula osób 
odjeydzających 2a gt - :e specjalna m etłda do 
osiągnięcia języka. Przrjęcu: od 9—tó i 3—41 UL, Ka- 
permka 3. ^Pensjonat Anuta) piętro 3, tefarf. 21,00, 
pokój Nr. 10. fOtl

Ogłoszenie.
Magistrat miasta BIAŁEGOSTOKU niniejszem podaje' do publicznej 

wiadomości, źe w lesie rfiiejskim „Zwierzyniec44 o powierzchni 120 ha jest do 
wydzierżawienia w ogrodzonym parku, odległym od centrum miasta o trzy 
kilometry (komunikacja szosą) w pobliżu licznych letnisk jedyne miejsce spa­
cerowe i rozrywkowe w mieście :

1) teatr letni drewniany do 8 0 0  mięjsc,
2) dwa domy parterowe na lokal restauracyjny i na enkier- 

n ę ze wszelkieml gospodarczemi zabudowcCniami i
3) parterowy dom - letnisko o 11-tu pokojach, położony 

o kilka kroków od tego parkn.
Bliższych informacji o warunkach dzierżawy udziela Wydział Gospo­

darczy Magistratu.
Białystok, dnia 23 grudnia 1924 t.

MACftST&AT
8302 miasta Białegostoku.
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7099 “ w  SAM BO RZE.

ŁATWĄ metodą wyuczam w krótkim czasie francu­
skiego i niemieckiego, tudzież przygotowuję do 
matury i wszelkich egzaminów z tychże jęzvków. 
Długosza 37, 11. p. ■ 8323

m ie s z k a n ia .

POMIESZKANIA 3 wzgl. 4 pokojowego poszukulę 
wprost od gospodarza, zapłacą z góry czynsz cało­
roczny ew. dwuletni, Zgłoszenia do Adm. pod „Na­
tychmiast". 8334

OLA ZAMOłMKOO PANA Duży, basdzo ciepły, ume­
blowany pekój, .komfort, centrum miasta. Może
być z  całyir utrzymaniem żaraz do najęcia. Drygi
mniejszy pokói umeblowany i z komfortem. Bliższa 
wiadomość do administracji Słowa Polskiego pod 
.,E. K.M 'TA.Ort7680

BEZDZIETNE małżeństwo poszukuje 3—4 pokojowe­
go mieszkania z komfortem moafwie w śródmieś­
ciu. Czynsz wedle umowy. Zgłoszenia do admini­
stracji pod „Komfort". 8364

MAŁŻEŃSTWA.

PANNA przystojna, inteligentna, szlachetna, na sta­
łej posadzie pozna poważnego mężczyznę w re u 
matrymonialnym. Zgłoszenia w Słowie Polskiem  
pod „Samotna". 836o

KTÓRY z młodych, wykształconych panów chce po­
znać przystojną miłą z bardzo; dobrej rodziny pan­
nę, która szuka napróźno wymarzonego typu. CeJ 
matrymonialny, lecz tylko w razie wywiązania się 
uczuć wzajemnych. Zgłoszenia w Słowie Polskiem 
pod .Jedynaczka". 8363

_  ROŻNE DONIESIENIA. —

NA mandolinie, gitarze solo w 16 lekcjach płynnej 
grv z nut pod gwarancją wyucza „Specjałista-pe- 
uagog". Zgłoszenia codziennie plac Bernardyński 
12. U, p. od godziny 4—7 popołudniu. 8358

Redaktor odpowiedzialny. I dr ukarał; Wilhelm Antoni Skrzyczyńskt Z drukarni Słowa Polskiego11. Lw cty Zimorowicza 15.


